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' przez CERISTYANA GARVE; z niemieckiego przekład ć 
Tadeusza Eliaszewicza. E 
(Dokończenie. Ob, wyżey str. 98.) 
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Druga, a nierównie większa jest zaleta Filo< 
Zofii, że ze wszystkich wiadomości, tak History- 
cznych, jako też Matematycznych i Fizycznych, 
nmysł nasz zgromadza, i zatrzymuje go nad śre= 
dnićm stanowiskiem całego bytu naszey istoty, * 
tojest: nad moralnością, cnotą i spokoynością du- 
szy, Pod tym względem, nie tylko ona udziela | 


<nam przyjemności, która z rozmyślania i jasnego 


pojęcia ogółu pochodzi; ale nadto, tylko ona 
wszystkim: przedmiotom naszego poznania nadaje 
cenę, użyteczność i przyjemność, w miarę tego, 
jak nam wskazuje zastosowanie tych wszystkich 
wiadomości do naszego celu. Nic nie masz tak 
drogiego w tym rozległym obrębie świata i na- 
uk, jak ten punkt widzenia rzeczy, na którym 
Filozófia człowieka stawi, a z którego on świat 
zmysłowy z. umysłowym, staróŻytność z obecną 
chwilą, obce krainy ze swoją oyczyzną, działa» 
nie nąrodu z prywatnóm życiem, kunszta, rolnic= 
two i przemysł ż naukami, a to wszystko razem 
ze swojćm własnóćm szczęściem i cnotą w niero- 
zerwanym związku postrzega. -~ 

Niedarowany błąd popełnia młodzieniec po- 


$ ia MAN ._ : ._c li . h x t ić 
. Święcający się nauce, jeżeli nie chce zastanowi 


Się nad tym związkiem, ażeby go dobrze pojął i 
Żywiey nad inne uczuł; gdyż tym razie pozba- 
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wia się jedynego sposobu rozszerzenia swoich 
wiadomości: Ztąd albowiem pochodzi OWoto roz= 
targnienie, czyli rozproszenie się myśli i niepo- 
rządne uczenie się, które prawdziwie wykrocze- 
niem w naukach nazwać można. Przeciw tak 
wielkim prodom, duch Filozofii każdego zasłoni; 
gdyż rzucając w serce niepłonny zaród s stałego u- 
miarkowania, staje się dla wszystkich jedyném 
lekarstwem. Filozofia albowiem ostrzega nas, że 
nie jest w naszey mocy, 'ażebyśmy Zarówno CZET> 
pać mogli ze wszystkich źrzódeł przyjemności, 
jakie się tylko nam ukazują. Jeyto jest dziełem, 
że skoro my całe universum, jako wielki przed- 
aniot ludzkiego pojęcia, poznamy, i ze wszystkie- 
g0, co w nićm jest, lub co się daje widzieć, jednę 
tylko cząstkę do naszego uczenia się obierzemy; 
wiedy już z całą usilnością jak tey cząstki, z o% 


brębu wyjętey, pracujemy i 5 do uprawy 
` nam wytknięte uważamy. AA 
- Wprawdzie, Filozofia, nie a wątpli- 
wości rozwiązuje, nawet we względzie naywa- 
Znieyszych potrzeb naszey istoty; ale już tém sa- 
mém staje się ona zadosyć czyniącą i potrzebną; 
gdyż w tym razie daje nam wiedzieć, co rzetel- 
nie mogą siły nasze. Ona nigdy nie używa fana- 
tyzmu; przesądów i sofistycznych wybiegów do 
„nauczania małey liczby prawd, które w mieyscu 
obalonych postawić usiłuje: ale owszem, jey nayz 
większćm jest staraniem, wyplenić te chwasty 
szkodzące wzrostowi prawdy, i na zawsze precz 
je wyrzucić. Ale gdy tak ku pięknieyszemu wi- 
dokowi przygotowanego pola, jeszcze dotąd nie 
może zapełnić godnieyszemi człowieka przedmio- 
tami: przeto KU) mu praktyczną mądrość 
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poznawania samego labia. Pozwólmy wyresz- 


cie, żeśmy za pośrednictwem Filozofii, w. tey tyl=. 


ko jedncy prawdzie postęp uczynili. iż możemy 


jaśniey i gruntowniey POBRAC — których rze- . 


„czy zgoła nie możemy poznać; w jakich. zdarze- 
niach tylko na samém prawdopodobieństwie prze- 
„stawać musimy; do czego naybardziey dążyć po- 

i winniśmy przy teraźnieyszóm świetle i przestron- 
nieyszćm widzeniu — a już tem samém nauka ta 
musi bydź nader ważną dla rodzaju ludzkiego; 
gdyż w tych zdarzeniach człowiek za jey pomo- 
cą wstrzymuje się od niepotrzebnego wytężania 
sił swoich, a za jey głosem: pewniey i ina 
w krainie wiadomości postępuje. 4 


s 


v Porównanie Filozofii z Matematyką, prowa-, 


dzi nas doi innego. jeszcze postrzeżenia. Chociaż 
albowiem pierwsza w wykończeniu swoich za- 


gadnień i w ścisłości porządku, . do którego swoje 


A przedmioty układać - musi, daleko niższe ad dru- 
giey mieysce zaymuje; chociaż ona nie tyle wi- 
doków daje do tworzenia coraz nowych wyna- 
lazków, ile druga: z tém wsżystkićm mierównie 


więcey nastręczą rozmaiłości, inierównie wię- ` 


-cey dozwala czynić przemian w dawnieyszych 
twierdzeniach. Nie każdy człowiek ma sobie wła- 
ściwą Matematykę; ale wszyscy mają wspólną. 


Liczby i figury tém są dla jednego, czómi dla 


wszystkich. Ale każdy człowiek ma tylko sobie 


właściwą Filozofią. W jego piersiach wcale in= ` 


sze bije serce, aniżeli w piersiach: drugiego czło- 
wieka, A że się on uczy poznawać namiętności 
ludzkie: przez zgłębianie samego siebie: przeto 


tak poznaje moc i dążenie tych, dami ani jak . 


( mikt z Jego poprzedników nie mógł poznać; bo 
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-Żaden z poprzedzających systematów de takiego? j 


samego poznania nie dopomagał. W głowie jego 
sprężyny myślenia, aw sercu wszystkie uczucią 
śą takie, że w pewnym względzie tylko jemu'są 


właściwe. Jego umysłowa budowa i same nawet 


siły, nie kładąc je wyżey nad siły i budowę in=. 
nych ludzi, są zawsze, ze względu na delikatne 


- ich cieniowanie się, od innych różne. A że ou swo= 


ję Logikę i Metafizykę na dostrzeźčniu ruchów. 


swojey własney istoty buduje: przeto nabywa 


takich wyobrażeń, które tylko jemu są właściwe; 


również właściwych formuł w ogólnych zasa- 


dach swojego myślenia; przez co nawet sam jego 
rozum od rózumu innych ludzi różnić się musi. 
"Opierając się na tychżesamych zasadach, mo- 


‘Zna łatwo wytłumaczyć, dla czego,w Filozofit= s 
X 


powszechna ludzi zgoda, jako też zupełnie do=* 
kładne udzielanie pojęć jednego człowieka dru+ 


giemu, jest niepodobne: zkąd też pochodzić mu- 


"si, że jedne i te same dowody nie na wszystkie 


umysły z równą mocą iskutkiem wpływać mo=_ 


gą. Sama nawet mowa na tey drodze niepokona=' 


"ną zawadę kładzie. Ona bowiem nie zdoła wy- 


dać tyle rozmaitych cieniowań w. swoich wyra- 
Żeniach, ile się ich znayduje w różnicy zacho- 


„dzącey między myśleniem jednego, a myśleniem 


drugiego człowieka; tudzież, ile się ich znayduje 


_w filozoficznych przedmiotach, które zwyczay- 


nie biorą swóy początek w wewnętrznćm uczn= 


ciu. Udzielanie więc takich przedmiotów, które 
tylko za pomocą wyrazów okazać się mogą; bar- 
dzo wiele tracić musi z tego wszystkiego; co się 
rodzi w nmyśle człowieka, mogącego tylko przez 
mo wę objawiać swoje myśli i uczucia. Jeżeli te= 


* 
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dy w przedmiotach jego badań często bywa mie- 
objaśnionćm to, co istotnie służy za zasadę prawd, 


lub twierdzeń; nic przeto dziwnego, że w rozwi= 


janiu swoich zasad nie tak doskonałe sprawi prze-- 
konanie w dragich, jakie sam W sobie czuje. I dla 


tychto przyczyn śmiało możemy twierdzić, że 


(w teraźnieyszym stanie ludzkiego oświecenia, Fi- 
lozofia z naypięknieyszey zalety byłaby odarta, 


jeśliby równie, jak Matematyka, do zupełney zg0- 


dy prowądziła wszystkich ludzi w ich pojęciu; 
zagadnieniach i dowodach; a tem samém nada- 
wała zupełne podobieństwo ich wykładóm, tak 
co da,stylu, jako też i tego porządku, jaki się po- 
spolicie we wszystkich naukach znayduje. Bar- 
dzo mała byłaby liczba prawd dowiedzionych, je- 
ślibyśmy je pod jednym tylko szczególnym kształ- 
tem uważali, itylko z jedney strony, czylito sa= 


mi sobie. wyobrażali, czyli też drugim udzielać 


starali się; a nie mogąc do nowych i zupełnie 
jeszcze nieznanych kroku uczynić, stalibyśmy się 
esłabieni na umyśle, nieczynńi, i, w całóm zna- 
czeniu, bezwładni. W takim razie ta wyniosła 
i prawdziwie bozka nauka, nie tylko ze swojey 
świetności byłaby wyzuta, ale nawet straciłaby 
tę rzeczywistą wartość, którą jey umysł, cią- 
głóm zajęciem się kształcony, nadaje. I zaiste, sko-. 
robyśmy się raz już takich formuł wyuczyli; cóżby- 
śmy innego wtedy począć mieli, jeżeli nie w cią- 


głóm mieć je użyciu; i przez cały bieg życia na- ` 


- szego uporczywie stać przy nich? Czyliź inaczey 
się dzieje z prawdami matematycznemi % Możeż- 
li kto nad niemi, skoro jaż je raz poymie; przez 


długi czas zastanawiać się, albo do wyższego gto” 


pnia doskonałości doprowadzać i ważnieyszą ztąď 
dla siebie korzyść upatrąwać? 


Ale Filozofia w takim stanie, w jakim ją te- 


raż widzimy — gdy wyobrażenia i ich wypadki 
„nie tylko rozmnażać się mogą, przez coraz no- 
we nad niemi zastanawianie się; ale nawet w ty- 
siącznym sposobie przerabiać się dają: gdy one 
nie tylko 'w każdym człowieku inną barwę przy” 
bierają; ale nawet w jednym i tymże samym, 
w biegu jego Życia, za zmianą wieku, położenia, 
zajęcia się itowarzystwa, kształty swoje odmie= 
niają,. nic bynaymniey nie tracąc ze swojey isto~ 
ty w takim stanie Filozofia, mówię, chociaż 


nie tyle bogata w rozwiązania i nie tak zadosyć - 


eżyniąca w swoich wyjaśnieniach, jakbyśmy so- 

bie życzyli; może atoli, przez cały bieg Życia na- 
_Bzego, jak nieodbicie potrzebny i wspierający nag 
przyjaciel, bydź uważana. Obok niey śmiało mo- 
Żemy postępować w każdym kroku naszego ży- 
cia; wi naszych obowiązkach i towarzyskich za- 
bawach; w prawdach i żartach; wewnątrz domu 
naszego 1 na przestrzeni świata. W niey też po- 


karm naszemu umysłowi i silną pobudkę do wa- 


Żnych zairudnień zawsze znaydziómy. Coraz się 
odmienia stan naszey własney istoty i coraz no~ 
wego wpływu od rzeczy naokoło nas będących 
doznajemy. Dla tego samego nawet starożytne 
prawdy naiuralney religii i moralności , które, 
jak węgielny kaniień, lub jak cel ostateczny 


w spekulacyyney Filozofii są uważane, albo no- 


wym odmianom ulegać, albo nowego potwier- 
dzenia szukać muszą. W tym razie, jakże wiele 
nowych widoków -dla badacza i myślącego czło» 


wieka! Ogniwa i ich roztoczenia, jedne po dru- 


gich tu następują, albo szybko i nienstannie się 
przesuwają. Filozofia, jestto nieskończony dra- 


` mat, do którego ludzie Żyjący coraz nową scenę 
dodają; ale jego rozwiązania na tey A nikt 


podobno nie obaczy. JA w24P pre- 
'Takićmito sposobami Filozofia nasz rozum Za> 


ostrza, Ale my jey jeszcze więcey winniśmy. Al- 
bowiem własne mię uczy doświadczenie, Że jak 
wszystkie takie rozmyślania do doskonalszey pe- 
wności prowadzą i wcale nowe widoki ukazująz, 
tak też serce spokoynieyszóm a całego człowieka 
daleko szczęśliwszym czynią. Namiętności nasze _ 
nabierają potrzebnego umiarkowania, gdy je fi-- 


'łozoficznie w sobie rozbierzemy. Powabne szczę- 


ście ziemskie straci nieco ze swoich pozornych 


„ błyskotek, jeżeli się nad jego przyrodzeniem i 


pad prawdziwóm znaczeniem zastanowimy. Prze- 
nikająca boleść, dotkliwe cierpienie krzywdy do- 
żuaney, smutek poniktych bogactw, stracą nieco. 
ze swojey mocy, jeżeli tylkojw przyczyny naszey 


_niedoli, albo naszego cierpienia, weyrzeć zechce- 


my. Słusznie więc, ażeby się każdy Filozof nay- 
` . ~ 4 y BaN k L id + . 
pierwéy nad tém żastanawiał ; potóm. jaż mo- 


że póyédź zaspekulacyą, byleby tylko, bez wpły- 
'wuińnych, sam ją dla siebie wybierał. Piozsą- 


dek nakoniec i smak dokry, te dwa główne przy- 
mioty, które daleko prędzey, niż wszystkie inne 
władze umysłowe, czynią człowieka szcżęśliwym 
i dla świata użytecznym, w żadney inney nauce 
nie znaydują dla siebie tyle zasiłku, ile w Filo- 
zofii. Matematyka przywiązuje umysł człowie- 
ka do jedney tylko i bardzo szczególney "strony 
w rzeczach => do rachuby i stosowania wielko- 
sei — i tyłko pod tym wzgłędem uczy je pozna- 


` 
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wać, nie zwracając bynaymmiey uwagi na inne 
! mne 


kto swoje władze umysłowe samą tylko Matema= 
tyką zajął, jednostronnie, a tém samóm niedo- 


ich przymioty. Bardzo często zdarza się temu, 


kładnie sądzić, i hez gustu Uumaczyć się w tych 


rzeczach , gdzie przychodzi dawać baczność na 
zależność razem wziętych przymiotów, a miano- 
wicie naich stosunki pod względem moralnym 


i politycznym. Przeciwnie zaś Filozofi; jeśli jest- 


z lepszego rodzaju, trzyma człowieka W ustawi- 


ezżnym nałogu dańwani: jednoczesnego baczenia 
na wszystkie stosunki w rzeczach, a szczegól= 


nicy, aby ważył mořalne z innemi. Nadto, bada-. 
nia Filozofa, nayściśley wiążą się /z rzeczywi- 
stym światem, jako teź z życiem czyunnóm i td» 


warzyskićm. On również , jak Geometra, żyje 


w idei świata, ale w takiey, która ze zmysłową, 
iż tak powiem, w paralleli idzie i jey obraz dale- 


-ko wiernieyszy mn ukazuje. Jeżeli o szczególe 


błędnie sądzi; znajomość ogółu nie jest tak pe- 
wna, jak bydź powiuna. Z rozsądkiem i sma- 
kiem, tudzież z ukształconym i męzkim umysłem, 


który jest tych dwóch władz koniecznym wyż - 


padkiem, jak naymężniey człowiek przechodzi 
rzez wszystkie nieprzyjemności i klęski tego ży- 
cia; a jeżeli się mu zdarzy jaka przfjemność; 


'mayskromnieyszym jest iw jey użyciu. Filozofia > 
„nie daje zbytniego zamiłowania życia. Ona'czyni 


duszę czystą, pełną siły i zdrowia; zawsze samą 
w sobie mieszkającą i zawsze gotową do pracy, 


skoro coś jest dobrego do czynienia lub myślenia, - 


skoro coś jest do nauczenia się lub poznania, sko- 


ro się jakakolwiek piękność lub wyniosłość uka=. 


że; krótko mówiac, żadnego źrzódła, z którego 
J ; fa 
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się prawdziwe śzczęście wylówa, napróżno ni- 
gdy nie, przemija. Za jey: pomocą człowiek xó- 
wuież jest przygotowany, czy to się jak nayko- 
rzystniey udzielać bliznim i nayprzyzwoiciey n- 
Żywać darów tego Świata, jeżeli mu zdrowie, 
szczęście, dobro, ludzkie, bogactwo i zaszczyty 
rozpostrzeniają jego sferę zewnętrzney działalno- 
ści; czy to się- zamknąć 'w samym sobie i przepę= 
dzać chwiłe z własnóćmi skarbami umysłu, z tym- 
< to nieodstępnym przyjacielem, jeżeli mu choroba, 
= niedołla, nędza lub ucisk, odmówią zewnętrznych 
przyjemności, albo jeszcze więcey pełnienia u- 
sług dla rodzaju ludzkiego. Skoro tedy Filozo- 
|. fia, otwierając połe dła myśli, udziela człowie- 
kowi takiey słodyczy, która z pomiędzy wszy- 
stkich ziemskich jest naylepszą i jak naydłużey 
w jego posiadańiu bydź może; już tém samém 
daje mu panowanie nad zwodniczemi ponętami 
zmysłów. i tarczę przeciw ciosom niedoli: przez 
a to więc samo zasługuje ona na imię sztuki życia 
į panowania. = 
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EA ranzoefażń AREA? 
Nauka przyrodźfnia, czyli raczey Filozofia * 
Świata zmysłowego (*), ŚR oddzieloną zosta 
, ła od Filozofii właściwey, mającey za przedmiot 
swoich badań, jakośmy dopiero widzieli, umysł 
* człowieka, jego działania , zdolności Ż obyczaje, 
Nauka przyrodzenia, uważana pod wzgiędem u- 
miejętności, ma sobie właściwy charakter; pod. 
względem zaś zatrudnień umysłu, właściwe swo- - 
je pówaby. 3 z pokrewieństwa dwóch nauk 


ameman n 


*) Pod tém nazwiskiem zamyka Autor Fizykę W niyanki £ 
„ niėyszém znacroniu wziętą, > 


— 50% — 
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pochodzi, tojest; z Matematyki i Filozofii. Ona u- 


mysł ze zdolnościami zmysłowemi w, pewnym 
stosunku wiąże. Ona umysłowie bada; ale leż po- 
trzebuje mechanicznych uarzędzi i wymaga pe- 
wney zręczności. Qna naypilnieyszą zwraca u- < 


„wagę ma oznaczenie wielkości ijey szczebli. O- 


na zgromadza i wiąże wyobrażenia, nie tylko za 
pomocą ścisłego metodu matematycznych dowo- 


- dów, ale też wolnieyszym sposobem filozoficzne= 


go rozumowania. Ona wtenczas nabiera geome- 
tryczney pewności, kiedy .prawideł geometryi 
używa. Z nauką zaś Filozofii wtedy ma wspólną. 
rozmaitość widoków, jako też wątpliwość roz- - 
wiązania zagadnień; skoro się wewnątrz przyro- 
dzenia wdziera i tam powszechnego związku u- 
patruje, k 

Dar szczęśliwego czynienia doświadczeń, a 
z niemi związany szczególnieyszy rodzay przy* 
jemności, jedynie do tey nauki należy. Podobny . 


talent na podwóyney zasadza się zdolności: pier- 


| bości i rozsirojenia drugiey — +20 


wsza jest właściwie umysłowa, która rozwiązu- 

je zagadnienia: druga mechaniczna, która częścią 
; E > - è ? A I 

narzędzi używa do sprawdzenia rozumowań, czę- 


 Ścią jest pewną zręcznością w dokładhóm użyciu 


tychże narzędzi. Podczas działania takowego ta- 


= lentu, badacz przyrodzenia dwojakiey doznaje . 


przyjemności: kunsztowney i naukowey. Jego 
zmysły i rozum, jego ręce i umysł, również zaję- i 
te bydź muszą, A im więcey człowiek, w czasie | 
tey pracy, umie obiedwie części samego siebie, 
tojest: duszę i ciało, w czynność w prowadzić; tém 
wyższey dostępuje przyjemności, i tóm mniey, 
w miarę doskonalenia jedney części, doznaje sła= 


Druga znowu przyjemność dla Badaczówe przy- 
rodzenia, wypływa z rozważania świata zmyśło- 


| „wego iztey obecności, w jakiey się im tenże 


świat ukazuje. Takie albowiem rozmyślanie, nie y 
tylko, że w pamięci zatrzymuje to wszystko, c0- 
kolwiek pod nasze zmysły podpada, a w obecney 
„chwili czyni mocne i żywe wrażenie ; ale nawet/ 
ułatwia w poymowaniu rozmaitych przemian mię- 
dzy jestęstwami , ustawiczney ich czynności ł 
wzajemnych stosunków, co jest jedynym pokar- 
, mem filozoficznych wyobrażeń. 
Nie możemy także zamilczeć, że korzyść, któ- 
ra z fizycznych i mechanicznych odkryć wypły- 
"wa, nierównie jest wyraźnieysza oczóm ludz- 
kim, aniżeli ta, którą im nauka Moralna i Religii 


ków nowych © duszy objaśnieniach zapewnia. Ta 


albowiem wydaje się tylko w osobistćm ukształ- 
-ceniu pojedyńczego człowieka; tamta zaś w wy- 
doskonaleniu rolnictwa, . tękodzieł i kunsztów, a 
przeto w takich zdarzeniach, którć Popeda 
wśpierając zamiary, narodów, muszą też bydź dla 
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-nich nayważnieysze. Taki tedy stan nauki fizy= 
czney; nie samę już jey'warłość w oczach całego 
świata podnosi, ale też we własnćem uczuciu ba- 
daczów przyrodzenia do naywyższego stopnia 
podnosi tę przyjemność, joy Alko z nowych 
wynalazków doznawać można.- 


EN Vi. 


Jeszcze nam nad jedną gałęzią nauk zastano- 
wić się wypada, która, chociaż jest tylko śrzod- 
kiem do nabywania wyżey wspomnionych, albo 
raczey częścią całega ich obrębu; tém się A. 
od wszys stkich innych" różni, iż krzepiąc siły 
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pilność uczonego męża, jedyny rodzay wykształ. 
cenia jego umysłowi nadaje, a udzielając właści 
wie do niey należących wiadomości, jakąś nie- | 
wypowiedzianą roskosz w jego serce wlówa. — 
Mówimy ta o Filologii, albo raczey o nauce sta- 
rożytnych języków,„a z nią razem połączoney” 
starożytności (antiquitas). 

Co się tycze języków: są 7 wasi mie 
wiąc, drogi, któremi nauki wraz z historyą da- 
a: wieków, jako teź oddalonych ludów, do 

mas przyszły. Starożytność zaś inne ma znacze” 
nie. Ta albowiem zasadza się na poznaniu pisa= 
rzów, albo na znajomości obyczajów i różnych 
dzieł dawnych ludzi, albo nakoniec na zgłębia= ` 
(© miu sztuk i rzemiosł, jakie tylko były w staroży= 
- iności. Jestto tedy razemi historya i nauka. Ztóm 
; _wszystkićm, języki oddzielnie uważane, miano- 
„wicie umarłe i dawne, nigdy nie mogą. bydź. do- 
< stępne bez znajomości dzieł i rzeczy tych naro- 
dów, których mowę stanowiły: wzajemnie też, 
badania starożytności, tak się ściśle wiążą że zna- 
jomością mowy, że ztąd powstaje jeden systemat |. 
nauki; który filologicznym nazywamy: obiedwie 
teź wymagają właściwego talentu, który się ta- 
lentem krytycznym nazywać móże, so 8 
"W prawdzie, uczenie się samych języków, za»: 
wsze jest suche i nieprzyjemne, co nawet wielce 
przyczynia się do zrażenia nauk młodocianym u- 
mysłóm: ale to jednak więcey do nas przemawiać 
powinno, że skoro: pierwsze trudności pokona= 
"my, a siłą rozumu około nabywania wiadomości 
pracować zaczniemy; wówczas daje się nam czuć 
niewypowiedziana roskosz; mianowicie z tego 
względu, Że jakieś męzkie wyobrażenia pod dzi- 
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wną rożrńaitóścią kształtów wszędzie się nam ue, 

kazują, że je w daleko zwięźleysżych, powabniey= 
"szych i jaśnieyszych zwrółach napotykamy, a- ` 
- niżeli gdziekolwiek w macierzystey mowie zna” 
leźć możemy. 5 

A jako wszelka trudność i zagmatwanie, któ- 

cre każdy `z poczynających w geometrycznych 
“#wierdzeniach i algebraicznych zagadnieniach nav 
potyka, tém więcey przyjemności rodzą; im da- 


Jey uczący się w tych naukach postapi; gdyź ' 


-sam w sobie czuje, że i zagmatwanie rozwikłał i 
trudności pokonał: tak też nabycie starożytnych 
języków i wykład dawnych pisarzy (interpreta- 
tio), częstokroć pewnym tylko sposobem decy- 
frowania otrzymiać się mogący, dają humaniście (* 
w nader wielkim stopniu czuć tę przyjemność, 
jakiey my pospolicie, albo z wynalezienia nowych - 
rzeczy, albo ziwyjaśnienia ciemnych i zawikła= 
nych doznajemy. I w istocie, tą tylko drogą na- 
bywamy prawa, i stajemy się zdolni do ocenienia, 
podług istotney wartości, tak całego ducha pism 
starożytnych, jako teź pojedyńczych myśli, wyra= 
żeń i sposobu ich wydania. Nieraz lekce sobie wa- 
Żymy te prawdy, które w dziełach nam spółcze- 
snych, albo w dziełach oyczystych znaydujemy, a: 
to dła tego jedynie, że je łatwo i powierzchownie 
przebiegamy; gdy przeciwnie, też same prawdy, 
s % i i 
sd) Humanista, z łacińskiego humanus, wyraża nam takiego 
męża, który przez naukę wykształcił wszystkie przymio- 
ty samemu tylko czlowiekowi od natury dane, jakiemą 
są: rozum, wola, uczucie, imaginacya, dowcip it. d, 
Lecz nie dosyć na tém, trzeba jeszcze umieć panować 
nad namiętnościami i ustawicznie,ludzkość mieć na wzglę= 


odzie. Zaledwo tedy prawdziwie oświecony i cnotliwy na 
imie humanisty zasługoje, Sh ANA, 


„stają się dla nas wielkiey wagi, a nawet zdumie- 
nie rodzą, jeśli je w greckim dub rzymskim pisa- 


rzu, odziane w obce dla nas wyrażenia, napoty- 


kamy. Zrozumienie albowiem wyrażeń, prowa- 
dzi za sobą potrzebę yrozumienia myśli, jey za~ 
sad, a ztąd ż Ży wsze uczucie piękności. Okoliczność 
dopiero postrzeżona; lubo częstokroć do uprze- 
dzeń i błędnego sądzenia o starożytnych, jako też 
obcych nowożytnych pisarzach prowadzi; przy- 
czynia nam nieodzowną potrzebę, którą samém 
tylko uczeniem się języków zaspokoić możemy. 
I w istocie, zwięzłość wyrażeń starożytnych ję- 
zyków, zwraca naszę uwagę na rzecz pisma, a: 


tém samém wszelkie prawdy i piękność, lub co= 


kolwiek podobnego w ich dziełach znaleźć się 


może, dohitnicyszemi czyni. Bo im głębiey się za- 


stanawiamy nad jakićm wyrażeniem, tém prawda 
i piękność mocnieysze ną duszy naszey uczyni 
wrażenie, wówczas mianowicie, jeżeli zrozumie- 
- nie jakiego. mieysca, wiele czasu 1 Pracy nas ko- 
szto wało. 

~ Prędkie czytanie, Be tyle ulgi. przynosi 


w oyczystey literaturze, w starożytney dla wie- ` 


lu, a mianowicie dla uczącey się młodzieży, jest 
niepodobne. Tu albowiem potrzeba, albo pomi- 
jać myśli bez ich zrozumienia, albo nader powo- 
li iz niezmordowaną uwagą czytać. Każde zaś 
dzieło, czylito będzie nauki, czy obudzoney imagi- 
nacyi,Czyli'wreszcie poruszenia serca,tylko wtedy 
cel swóy osiągnie, jeżeli umysł czytelnika, wolny 
„od wszelkich obcych wyobrażeń, nie tylko zu- 
pełnie się mu odda; ale nawet ze swobodną uwa- 


gą, Że tak powiem, każdą myśl w nićm zawartą, 


będzie spótykał, Nic tedy dziwnego, że czytanie 
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nowożytnych, ze względu na łatwość i przyje- 
mność , samym tylko miłośnikom krótszy lub 
dłuższy czas zabija; kiedy przeciwnie staroży- 
tnych, trudne i mozolne, na cały bieg życia daje ` 
Filologowi pożyteczne i chwalebne zafradziesić. 
Filologiczna praca naywłaściwiey porównać 
się może z podróżowaniem, które zawsze ma 
w sobię coś przyjemnego i uczącego. Podróżują- 
cy DY poznać obce ludy, skoro się znaydzie 
pomiędzy „miemi, a ich krainę i obyczaje. prze- 


' glada: umiejący zaś języki, przenosi się nietylko - 


pomiędzy oddalone, ale nawet Gddawiia jaż po= 
nikłe narody, skoro mowę ich rozbiera i pismien- 
ne dzieła czyta. Owszem; znajomość obcych i od- 
dalonych: ludów; natym drugim sposobie zasa- 


> dzona, nierównie jest dobładńicysza, aniżeli na 


pierwszym. Duch albowiem każdego narodu głę= 
boko jest wyryty. w jego mowie, i bez przejęcia 


się tym duchem, żadnego języka nigdy grnato--. 
"wnie nąuczyć się nie.możńa: Wprawdzie, kto- 
„ kolwiek stara się poznać ladzi z samego tylko 


czytania dzieł pismiennych, ten musi imagina- 
cyą i myśl swoję nalężyć, ażeby się mógł do nich 
w stosownym czasie i na prawdziwe mieysce do- 
stać: bo tylko tym sposobem, z pojedyńczych ry= 


„sów: rozwaążanego ich bytu, całkowity:obraz nie=- 


jako skreślić się może. Przeciwnie zaś, kto jest 
obecnym widzem:i sam w pośrzód nich żyje, ten 


„może tylko samych zmysłów użyć do swojey na- 


uki. Przyjemne atoli wrażenia, które z rozmaito- 


| śel i ustawiczńey zmiany zdarzeń pochodzą, jako 


też wielka nauka, z porównywania tych zdarzeń 
wynikająca , zarówno obudwóm jest wspólna , 


tak pódróżującemu, który wiele krain zwiedził, 
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jako też uczonemu, który z językami i literaturą 


wielu narodów blizko się zapoznał. A kiedy wey- 
rzenie i obecność pierwszemu tylko zewnętrzny 
kształt ludzi, i obyczaje tylko w użyciu będące; 
ukazują; to przeciwnie wyrazy i pismo drugie- 


mu, jakby na przekor jego oddaleniu, odkrywają - 

. > . . ją Z 
- duch i moralne usposobienie całego narodu. Ów 
(musi w obcym kraju przestawać na rozmowie, 


tych tylko osób, do których mu albo przypadek, 


albo własne jego położenie przystęp uczyniło: u- 


czony zaś pomiędzy całym narodem. może sobie 
wybrać towarzysza i przewodnika; może z nay- 
pierwszemi. co do umysłu i serca mężami poufale 
przestawać. REŻ z 


. "Zakończmy rzecz naszę tém ogólnóm postrze= ^ 


żeniem, do którego nas, nie juź jedna gałąź nauk; 


ale wszystkie razem, pod jeden widok skupione, 


prowadzą. 


Nay większą przyjemność oświeconemu czło- > 


* wiekowi towarzyskie stosuuki przynoszą; czyli 


raczey, prawdziwey przyjemności tylko: w to-' 
warzyskim świecie doznawać można. Bogactwo: 


"i urzędy, te dwa główne cele żądzy ludzkiey, 


tylko wtedy są rzetelném i naywyższóm dobróma 


, * człowieka, kiedy mu ułatwiają wszelkie stosunki 


i dozwalają żyć pomiędzy pierwszymi ludźmi, al=. ć 


bo mającymi się za pierwszych. T cóż innego przy 


noszą nauki, jeżeli tylko gruntownie są nabyte? > * 
'Qne albowiem prowadzą nas do poufałey znajo- 
mości z naywiększymi; albo, co większa, z nay= ` 


- mędrszymi ludźmi wszystkich wieków i wszyst- 
(kich narodów. A jeżeli wielki pisarz, którego 


czytam, nie mógł zupełnie wydąć w swojem dzie» 
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le, jakim był człowiekiem: wyrył on atoli w nićm 
swoje czyste, przenikliwe i jak naydokładniey- 
sze odcieniowanie wyobrażeń. Podobnież sposób 
myślenia, uczucie, obyczaiowy charakter każde 
go autora mniey więcey w jego pismach wyka= 
zywać się musi, 

Wprawdzie też, można pięknie wykładać 
prawidła moralności, bynaymniey ich nie pet- 
niąc; možna daleko rozsądniey pisać, niżeli pos 
stępować: ale w przydłuźszém nieco dziele, a 
szczególniey w dziele człowieka geniuszóm, to- 
jest, ognistym duchem i własnotworczym rozu= 
mem obdarzonego, który nie słowa, ale rzecz ; 
nie obce i tylko pamięcią uźbićrane wyobrażenia 
w kunsztownych zwrótach- wydaje; ale własne 
z poruszenia serca i mocy własnego przekonania 
pochodzące myśli i uczucia wylówa: w takićm, 
mówię, dziele niepodobna, ażeby się nie dał po- 
znać czytelnikowi charakter, obyczaje, porusze- 
nia serca i barwa im nadana, wreszcie sam autor; 
jako człowiek. Im są lepsze pisma, tóm są wyda- 
tnieyszą cechą wieku, narodu, a w szczęgólności 
swoich twórców. A ktokolwiek chce nadać taką 
cechę swojemu dziełu i czytającego na swojóm 
własnóm mieyscu postawić, lub też umieścić 
w stanowisku tey osoby, którą opisuje; powinien 
mieć talent takiey mocy, iżby zdołał wrodzony 
dar czytelnika, jego wyobraźnią, rozumem hamo= 
wana, do zapału, iż tak rzekę, podnieść; ogólne 
pojęcia w zmysłowe obrazy zamienić; od poje- 
dyńczych części do całości prowadzić: słowem, 
ażeby nietylko pojedyńcze wyobrażenia czytel- 
nika, ale teź cały jego sposób myślenia do mowy 
i toku dzieła nagiąć umiał. Ale ten talent jest też 

Dzien, Wil. Hist, ż Lit. T. LX i8bo r. czerwiec 24 
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taką własnością, Że jey pô każdym dobrym czy- 
telniku wymagamy. Jestto jedna z tych władz, 
bez których nikt prawdziwie bydź nczonym, a 
tém samém żadney korzyści z nauk otrzymać nie 
może. X 

Ktokolwiek takim talentem jest obdarzony, 
a przy tém posiada języki starego i nowego świa- 
ta, jakże błogo sercu jego! — jaź znaydować się i 
działać w pośrzód naylepszych i naymędrszych 
mężów Grecyi i Rzymu; słuchać ich badań, my- 
Śli i uczuć w przecudney mowie wydanych; oglą- 
dać świat taki, jakim się on w ich umyśle za 0- 
wychto wieków malował — jużto znowu powra- 
cać do spółczesnych sobie, a z uczonymi, głęboko 
myślącymi i przenikliwymi mężami wszystkich 
narodów, które podróżujący w celu oświecenia 
z trudnością zwiedza, w zaciszu naukowego mie- 
szkania przestawać, od nich brać ożywienie i-na- 
uke. 

Któryż stan na świecie jest tak szczęśliwy, 
ażeby w nim można było bez przerwy zostawać 
z ludźmi charakterem, umysłem i przenikliwo- 
ścią obdarzonymi? Czyliż z małą liczbą pustych, 
niegodziwych , na umyśle osłabionych , muszą 
mieć stosunki nawet te osoby, które na naywyż- 
szym szczeblu społeczności stojąc, naypierwszą 
władzę piastują? Owszem, nie raz do swego to- 
warzystwa przyymować ich muszą. Prawdziwie 
zaś uczony, chociażby od świata żył oderwany; 
ciągle atoli w swojćm samotném mieszkaniu jest 
otoczony naycelnieyszymi w cnocie i rozsądku 
ludźmi, ze wszystkich wieków i narodów zgro= 
madzonymi. Oni mu bez zawiści udzielają wy* 
kształconych wyobrażeń, przez co jego własne 
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prędko rozwijając się, mocy i wdzięku nabiera- 
ja. A jeśliź takiego męża ogatnie i uniesie duch - 
wielkich pisarzy, a podając mu pióro, zachęci, 
ażeby ou sani wystąpił nauczać współczesnych 
lub potomnych: wtedyto zaiste będzie mógł coś 
takiego przedsięwziąć , co się zbliży do dosko- 
nałości Ww myślach, uczuciu i mowie, podług wzo- 
tu pierwóy w umyśle skreślonego: wtedyto w je- 
Bo sercù rozleje się ta prawdziwa przyjemność, 
*którey sam tylko człowiek, jiko rozumna istota, 
jest godzien: wtedyto on dóżna tey radości, że 
uczuł prawdziwą piękność i umiał ją wydać, że 
Został tak wysoce ukształcohy, iż może z pożyt- 
kiem i przyjemnością dla drugich piacówać; że 
juź może pocieszyć się własnćm wydoskonale- 
„hiem, łagodnością uczuć; wyniosłością ducha, tu- 
dzież istotuą zaletą tych dzieł, do których wy= 
pracowania czuł w sobie siły i wydał je dla u= 
żytku mieszkańców świata. 
Porównaymy przyjemności takiego mięża, 
z przyjemnościami tych osób, którym faj więkć 
$ze szczęście uśmióchać się źdaje; dayniy boga= 
czów, xiążąt, albo, którzy się za sprawą tegoż 
(_ Bzczęścia do możirych domów wcisnęli. Ci wszy= 
- cy, tównie, jak i uczony, czerpią swoję przyje* 
+, mność z dwóch jedynie źrzódeł: z okoliczności, 
która ich ciekawość nasycić i pożądanych zabaw 
dostarczyć może: ze zdatzeń posługujących im do 
| 6kazania jakieykolwiek zdolności, tównie przed 
| obecnymi, jako też i ñieobéchymìi. Zdwóch żaś 
następnych pobudek — ażeby od wszystkich do= 
źnawać grzeczney uprzeymości; tudzież, ażeby 
samemu łatwym sposobem wkrać się do serca 
wszystkich — obudza się chęć w człowieku do 
24 
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zabaw towarzyskich i ta przemijająca roskosz , 

którą on w kaźżdey krotochwili znayduje. Ale 

w świecie, sąto próżne i nic nieznaczące zdarze- 
nia: bo ileżto razy człowiek, ubiegający się za 
osobistemi przyjemnościami, a będący kochan- 
kiem szczęścia lub nadziei, musi swóy umysł za- 
spakajać słabym i zwodniczym blaskiem, który 

jego zmysły omamia! Ta wieczna jednostayność 
nanowo wracających zwyczajów gminu napeł- 
nia jego ucho; ale serce pustém zostawuje! Pra- - 
gnie-li czegokolwiek się nauczyć? —nawet w dłu- 
gim czasie nie nie znaydzie takiego, coby mu ja- 
kikolwiek pożytek przyniosło, jakieś wyższe u- 
czucie w nim obudziło. Ustawicznie otoczony 
ludźmi, którzy blasku pragną, 1 za nim, jak dzie- 

ci biegają, w przeciągu nawet dni kilku, ani 
jedney nie usłyszy myśli, któraby swoją prawdą 
albo dowcipem uwagę zwracała; żadnego po- 
strzeżenia, któreby go z błędu wywiodło i lepszą 
mu drogę ukazało. Chce-li on drugich nauczyć?— 
rzadko kiedy znaydzie słuchaczów, którzyby mu 
podali zręczność do tego, a jeszcze rzadziey spół- 
bawiących się, którzyby jego umysł i wiado- 
mości w czynność wprowadzić , albo jego do- 
wcip zachęcić umieli. — A jeżeli niekiedy rze- 
czywiście bystrego dowcipu ludzie w tey mie- 
szaninie pustoty i roztrzepania widzieć się da- 
ją; pochodzi to, albo z pobłażania, że tylko im 
samym pozwolono odzywać się według upodoba- 
nia, albo, jeżeli krom dowcipu wiele mają pu- 
stoty, jestto ten blask ich Szczęścia, którym oni 

z daleka wahia ku sobie nierozgarnionych wi- 

dzów. 

Wcale się inaczey dzieje z uczonym, który 
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cierpliwie pracując w naukach, usilnie stara się; 
ażeby coraz więcey nabył wiadomości i samym 
wreszcie naukom jakąś się przysługą odpłacił : 
on bowiem nie pozór, ale istotę szczęścia posia- 
da. Niepodobna zaiste, żeby zosłając wśrzód xią- 
żek, nie nabył oświecenia, jeśli tylko oświecenia 
szuka. A jeżeli zechce drugich nauczać: ma on 
słuchaczem cały swóy naród i potomków, byle- 
by tylko podołał wdziękiem okrasić i porządnie 
wyłożyć swóy sposób widzenia. 

Ale i ta róża ma swoje ciernie. Są w naukach 
skaliste, nieurodzayne i suche okolice, których, 
według powszechnego przeświadczenia się, nie 
można ominąć, postępując drogą do głębszych 
wiadomości wiodącą. Wprzód, nim rozum za- 
cznie pracować, musi trudzić się nasza pamięć 
i potrzebne zapasy z troskliwością zbićrać. Nie 
wszystkie wiadomości, których ja nieodbicie po- 
trzebuję, są płodem tak szczęśliwie obdarzonych 
ludzi, którzyby umieli mię razem i nauczyć i 
zabawić. Dodaymy wreszcie, że uczony i sam 
mędrzec musi mniey więcey ulegać praw om mo- 
dy i uprzedzenia. On w rzeczach naymniey wå- 
Żnych musi nabywać wiadomości dla tego tylko, 
ażeby za niewiadomego nie uchodził, i na tey sa- 
mey próżności, którą za błahą i nikczemną osą- 
dził, musi budować swoję powagę nieodbieie mu 
potrzebną do rozszerzenia dobra i ważnych dla 
ogółu przedsięwzięć. Skoro nauka staje się po- 
wołaniem jakiego człowieka, w ów czas wiąże 
się z nią konieczność poznania i nabycia wielu 
takich wiadomości, które dlatego tylko są po- 
trzebne, ażeby dać poznać, że się w niey nic nie 
opuściło: trzeba wiele takich pism przeczytać, 


które dla tego tylko są potrzebne, ażeby dać poz 
znać, że i te są znajome. 

'Spoczynek ciała, a czynność umysłu, są dwą 
'przeciwne stany, w których uczony koniecznie 
zostawać musi: z tych zaś pierwszy i zdrowią 
szkodzi i bystrość umysłu przytępia. Ruchawe, 
czynne i towarzyskie życie, bądź jako śrzodek 
kształcenia się umysłu, bądź jako źrzódło przy- 
jemności uwaźane, to ma przed zaciekaniem się 
w naukach, że rozumowi i zmysłom, duszy i cia- 
łu, zarówno czynności dostarcza. Bystrość umy- 
słu z natury swojey wtedy dopićro bydź musi 
większa, jeżeli ją nie osłabia Życie ustawicznemu 
siedzeniu podległe. Ogień tedy geniuszu w takim 
człowieku, który się na wielkiego pisarza uro= 
dził, powinien bydź z dwóch stron podniecany; 
gdyż przez sam spoczynek ciała i samotność po= 
bytu, w których siły umysłu pospolicie słabie- 
ją, nie mógłby wybuchnąć. 

Każda nakoniec przyjemność, każdy rodzay 
szczęścia, wymaga po człowieku pewnych darów 
przyrodzenia; któreby były wykształcone pracą, 
aw stosowania do Życia kierowane cnotą. Im 
zaś większa przyjemność, tém wyższych, tém 
rzadszych potrzebuje talentów. Niech będą dzię- 
ki Opatrzności, że nie wielką liczbę ludzi ną 
Świat wysyła, którzy na jednym tylko rodzaju 
szczęścia przestawać mogą: naywiększa zaś zwy” 
kła i może czynne Życie , urzędowanie, rolnic- 
two, wreszcie handel z naukami połączyć. A ktos 
kolwiek owocu ostatnich, choćby też chwilowie i 
w małey cząstce skosztował, ten zgodnie z nami 
trzymać będzie — że Poezya, Filozofia, a w ogól- 
ności Nauka, naywięcey dopoimaga szczęściu, ją- 


kiegó tylko ród ludzki na tey ziemi spodziewać 


się może. 
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WYPRAWA CESARZA KAROLA V 


PRZECIW ÅLGIEROWKL 


Powszechną teraz zwrócono uwagę na wy- 
prawę francuzką przeciw „Algierowi: dla tego 
więc mamy nadzieję , iż uczynimy czytelnikom 
naszym przyjemność z udzielenia wiadomości Ja- 
na Z//andenessa *), który właśnie w podobney 
wyprawie, w wieku xvi, towarzyszył Cesarzowi 
Karolowi y, > 

„We czwartek, d. 13 października 1541g0 
roku, około g godziny zrana, Cesarz przybył do 
miasta Mallorki, gdzie zastał Wice-Króla Sy- 
cyliyskiego , z siedmią galer i 8,000 Hiszpanów, 
którzy przyjechali z Neapolu i Sycylii; nadto, 
6o okrętow , na których się znaydowało 6,000 
Niemców i 6,000 Włochów, z których tamci 
wyruszyli z Sycylii a ci z Liworno. Dla spotkania 


*) Jan Wandenesse urodził się w końcu xv wieku, ze szla- 

* chetney familii w Gree; wcześnie się zaciągnął do słu- 
žby Cesarza Karola y, i tak wielkie a niego sjednał ku 
sobie zaufunie, iż został wybrany na ministra dworu Ce- 
surskiego. Gdy Karol v złożył koronę. polecił go łasce 
Filippa II, w którego służbie Wandenesse zostawał 
do roku 1560; potóm oddalił się do Paryża, gdzie umarł 
jaż w głębokiey starosci. Własnoręczny jego oryginał 
dzieła: „Journal des voyages de I Empereur Charles 
Quint et du Roi Filippe LI, son fils, de 1514 à 1560” 
znayduje się w bibliotece turneyskiey ; kopije jego są 
chowane w królewskiey bibliotece w Paryżu, w Bezanso 
nie, i w innych bibliotekach. Jeszcze dotąd nie był na 
pübliozność wydany. : 


— 3568 — 


Cesarza ; mieszkańcy miasta pobnudowali mosty 
do samego morza i wiele bram tryumłalnych. 
W poniedziałek, dnia 17 października jedna ga- 
lera przywiozła wiadomość , że armija hiszpań- 
ska, na 16 galerach i 60 innych statkach, z ar- 
matami, ammunicyą i zapasami żywności, przy- 
bliżyła się do wyspy /wzkzż ; na skutek czego, Ce- 
sarz niezwłócznie dał rozkaz naczeluemu dowód- 
cy, Xiążęciu löy, ażeby wyruszył ku Algiero- 
mi, dokąd teź zmierzał i sam Cesarz. We wto- 
rek , dnia 18 , o świcie , wszystkie okręty pod- 
niosły kotwice, d. 20 , uyrzeli brzegi afrykań- 
skie, a o godzinie 7 zrana wylądowali, w od- 
Jegłości 7%iu mil od Algieru. Tegoż dnia, zeszły 
się prawie wszystkie okręty, z których była zło- 
Żona flotta. Tymczasem, Dźianettino orija czy= 
nił rozpoznawanie Algieru; a wielu Turków, 
Maurów i Renegatów krążyło, wierzchem, po 
brzegu, dla obserwowania armii hiszpańskiey. Po 
południu, Cesarz rozkazał całey flocie stanąć na 
kotwicy w odległości działowego wystrzału od 
Algieru. W nocy powstała tak wielka burza, że 
Hiszpani, iżby nie zginąć na reydzie, musieli po- 
djąć kotwice, i odpłynąć do przylądku Mata- 
fus, o 15 mil od Algieru, gdzie przebyli do 
soboty, dnia 22 października, kiedy wysadzili 
ua brzeg ludzi, celem opatrzenia się w słodką 
wodę. W niedzielę, dnia 23, ze świtem , woysko 
wyszło na brzeg, dokąd o godzinie g, i sam Cesarz 
przybył, z całym swoim dworem. Arabowie, któ- 
rzy się opierali temu poruszeniu , byli odparci, 
a armija, po trzech dniach drogi, rozłożyła się 
u spodu góry; ale o północy, Turcy i Mauro- 
wie od strony góry uczynili attak, wśród muzyki 


wojenney i wielkiego krzyku, strzelali w to miey- 
sce, gdzie się znaydował sam Cesarz, i zaledwo 
po zaciętey bitwie, trwającey blizko godziny, zo- 
stali przymuszeni do ucieczki. Dnia 24 paździer- 
nika, w poniedziałek, armija obrała nowe mieysce 
na oboz, w odległości jedney mili od x4/gieru: Hi- 
szpani rozłożyli się na wzgórzach , Włosi przy 
moście, przeciw miasta, a Niemcy nieco ay 
w stronie; dla Cesarza i jego orszaku były rozbi- 
te namioty w ogrodach winnicznych. 

Q godzinie g, wieczorem, powstał wiatr z de- 
szczem, które się powiększały cały dzień nastę- 
pujący. Turcy i Maurowie, postrzegłszy, że Hi- 
szpani, z przyczyny wilgoci, nie mogli użyć 
swych armat, uczynili e dwóma od- 
działami: jednym przeciw Włochom, którzy mo- 
stu bronili, a drugim przeciw Hiszpanom. Tam- 
ci rzucili się do ucieczki, przez co oboz cały na- 
rażony został na wielkie niebezpieczeństwo, pó- 
ki Cesarz ze swoim orszakiem i wielą Niemców 


nie przybył im ku pomocy, i nie przepędził nie- 


przyjaciela , którego ścigał do samego miasta. 
W tymże czasie, Hiszpani pobili drugi oddział 
nieprzyjacielski, położywszy na placu 500 Ara- 
bów i Maurów. Pomimo ustawicznie zwiększają- 
cy się wiatr, z gradem i deszczem , Cesarz i jego 
orszak znosilitaką niepogodę od rana do wieczora, 
W tymże czasie, na morzu panowała burza tak 
wielka , iĉ zginęło 14 galer z całym ładunkiem 
i większą częścią ludzi, z których ci, co się ra= 
towali na brzeg, byli od Arabów pozabijani. Ce= 
sarz, postrzegłszy stratę tak wielu żołnierzy, któw 
rzy nie mając żadnych ku swojey obronie środków, 
padli pod razami Arabów , wysłał im na pomoga 
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kilka oddziałów Hiszpanów i Włochów , a na- 
wet i sam udał się tam, spodziewając się urato- 
wać cokolwiek z rozbitych okrętów i, ile mo= 
žna, wyładować amimunicyi i zapasów Żywności. 
Ale gdy we środę, dnia 26 października postrzegł, 
iż to było rzeczą niepodobną, Że oraz w obozie 
panował niedostatek i nieład, a burza z jednostay- 
ną trwała mocą; odstąpił wtedy, wzdłuż brzegu, 
zrazu na trzy, a potém na 5 mil. W piątek, dnia 
28, armija ciągnęła błolami i przeprawiła się 
przez wielką rzekę, ustawicznie napastowana od 
nieprzyjaciela, na skrzydłach i w tyle; póki, wre- 
'szcie, doszła do przylądka /Matafus, dokąd takoż 
skierowały swoję drogę statki, które unikły gwał- 
towności burzy.Dnia a listopada, w dzień Wszyst- 
kich śś., Cesarz widząc, iż w tym roku nie można 
* dokonać przedsięwzięcia, kazał Niemcom, Wło- 
chom i części Hiszpanów wsieść na okręty. Na mo- 
rzu znowu powstała mocna burza; kilka okrę- 
tów rozbiło się o skały podwodne, inne uratowały 
się do brzegów Korsyki, Majorki, FP alencyt, a 
sam Cesarz z trudnością dostał się do swojego 
miasta afrykańskiego Bugia. Ale wnet uyrzał się 
tu zewsząd otoczonym przez Arabów; przystań 
nie zapewniała dostateczney obrony dla tych stat- 
ków, które ocalały od burzy, a niedostatek z4pa- 
sów Żywności czynił obawę bardzo wielkiego 
niebezpieczeństwa, Wtedy dnia 11, 12115 ode 
bywane były processye i zasyłano modły do Nay- 
wyższego 0 szczęśliwy powrót do oyczyzny. Dunia 
17 morze zdało się być nieco uciszonóm ; za- 
ledwo atoli odpłynął Cesarz od brzegu, alić zno- 
wu został przez okropną hurzę zmuszony powró- 
cić da Zugii, gdzie musiał sześć dni bawić. Nies 


pierwćy, jak 25 dnia puściłsię znowu na morze, 
a 26 na statku wiosłowym, przybył do /Malłorki, 
1 zaś grudnia, do Kartageny, 


Veramen ZY NOZE. dan 
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PODRÓŻ DO CHALDEI, - 


OBEYMUJĄCA ZWIEDZENIE Bąssony, BaGnanu, Hits 
LI 1 BABrLLoNu, odbyta pieszo, w roku 1827, 
przez Roberta JMzgnan, z dołączeniem uwag 
nad położeniem i r aliskatói Paa Selencyi i i 


Ktezyfonu, 


Pomimo tego wszystkiego, co było pisanćm o 
rzeczach , traktowanych w tém dziele, są one sa- 
me przez się tak inieressujące , iż nawet nay- 
mnieysze ich szczegóły zostawały od publiczności 
dobrze przyjętemi. Umysł ludzki doznaje wiel- 
kiego zadowolenia,czytając skutek prac około wy= 
jaśnienia tajemnic, około rozproszenia ciemności, 
które okrywają pierwiastkowe wieki Świała, 
około opisania pierwszych sztuk , do których się 
był wziął ród ludzki, gdy, po potopie, wychodził 
ze swojey kolebki; wreszcie, około wykrywanią 
pierwszych nanki promieni, które zaczęły odzna- 
czać ten okres oddalony od bistoryi naszego poko= 
lenia. "Fe są właśnie naturalne uczucia, które te- 
raz ezynią tak przyjemnóm badanie nad nauką 
Fgypcyan, które nie przestają zachęcać do odby- 
wania podróży po Glaldei, oraz do czynienia roz- 
bioru starożytności takich miast, jakiemi są: Bq- 
bilon, Niniwa, i inne tym podobne. 

Kapitan /Mignan, przebiegł tę krainę, w któ=, 
rey się te miasta znaydpją, i, nie wiele zadawszy 
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sobie pracy około roztrząsania ważnieyszych jey 
przedniotów, to wszystko opisuje, atoli sposo- 
bem tak żywym, iż jego dzieło jest czytane z wiel- 
ką przyjemnością: bądź to dla własnych postrze- 
żeń, bądź-też dla tego, iż mieści wiele przytoczeń 
inieres'ujących zautorów, którzy go w tém po- 
przedzili. W dniu 22 października 1827 roku, 
wsiadł on w Bassorze na okręt, eskortowany 
przez sześciu Arabów dobrze uzbrojonych, i ru- 
szył w górę Zygrem do Bagdadu. Statek wiózł 
nieco rzeczy , potrzebnych w tamecznym klima- 
cie gorącym, a eskorta szła zwyczaynie brzegiem 
rzeki. 

Umieszczamy tu kilka szczegółów o mieszkań- 
cach nad tą rzeką, nieco wyżey Bassory: 

O świcie, przybyliśmy do małey siedziby, 
zrobioney z chatek plecionych z liści daktylo- 
wych. Kobićty okryte łachmanami , mężczyzni 
odziani w płaszcze łatane, dzieci całkiem nagie; 
wszyscy uciekając za mojóm zbliżeniem się, byli 
przedmiotem szczególncy mey uwagi. Jedna u- 
boga niewiasta, śmiejsza nad inne, odważyła się 
podeyść do mnie, i zakrzyczała do moich strażni- 
ków: „„Cóżto, cóżto! pnzyprowadziliście między 
nas dzikiego człowieka.” Widok brody, od nieja- 
kiego czasu juź niegoloney,usprawiedliwiał w pe- 
wien sposób to zawołanie i wykrzyknienie tey 
niewiasty. Oddalając się od tych biednych ludzi, 
rzuciliśmy im daktyłów, co sprawiło chwilową 
wrzawę ; ale, wreszcie, doznali oni roskoszy ze 
zdobyczy tak pożyteczney. 

Ku zachodowi słońca, przeszedłem rozległą 
siedzibę Arabów. Byli równie grzecznymi i po- 
ważnymi, jak ci, których dotąd spotkałem, i zda- 
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wali się żyć zupełnie tak, jak w pierwszych wie- 
kach, tojest: zaymując się szczególniey tkaniem 
materyi z wełny swoich owiec. Naprzód przę= 
dą ją, nawijają na małe kamyki, które potćm za- 
wieszają na kiju, poziomo umieszczonym między, 
dwóma drze wami, albo krzakami, i tym sposobem 
formują osnowę; nakoniec, przemykając drugie 
nitki między pierwszemi tak zawieszonemi , tką 
materyą, z którey robią swoję odzież. W żadney 
z ich siedzib , nie znaleźliśmy ani kropli mléka, 
ani jednego jayka. Pod noc, kupy mężczyzn i ko- 
biet, w zupełnym stanie nagości, przebywali 
rzekę w jakimś łóżku z sitowia, wyraźnie podo- 
bnym do wodnego z sitowia statku, o którym Pro- 
rok Izaijasz mówi w rozdziale XVIII, w. 2. 

P. /Mignan, Arabów, którzy zamieszkują o0- 
kolice naybliźsze Bagdadu, opisuje, jako ludzi 
dzikszych od innych współplemienników, i jako 
odważnych zbóyców. Co się tycze Ktezyfonu i 
Seleucyi, podróżnik nasz tak się tłumaczy: ,,Ro- 
biłem odkopywania wzdłuż samych pagórków 
w Bazie, Przekonałem się, iż budowy wielu 
tych wyniosłości, były ogólnie z cegły paloney 
w ogniu, cegły zaś suszone na słońcu, przykry- 
wały część wyższą kaźdey kupy. Miałem wiel- 
ką przyjemność, z odkrycia srebrnego medalu, 
jednego z królów Partów, bronzowego medalu 
Seleuka Nikatora, oraz trzech walcowatych prze- 
dziurawionych talizmanów , które się niczćm 
nie różnią od babilońskich. Wszystko to w bardzo 
dobrym jest stanie. Nie ma wątpliwości, iż mie- 
_ szkańcy często znaydują medale złote, srebrne i 
miedziane, i łatwo je przedają w Bagdadzie. 
Wielu bogatych Turków i Ormianów, którzy 


je zgtoinadzają dla różnych końsulów , frań= 
cizkich i niemieckich , naymuje ludzi do wys 
szukiwanńia tych medalów i kamieni statodaw= 
nych; ci zaś rzadko z próźnemi rękami do nich 


powracają. Bogactwa starożytnego gmachu, któż 


ry się daje postrzegać w Ażezyfonie , musiały 


 bydź niezmierne. Zburzenie tego pałacu przez 


Saracenów", nastało w roku 654. Stolica była 
szturmem wzięta, a bezładny opor ludu, słu 
Żył tylko do zaostrzenia miecza Muzułmanów, 
którzy, do naywyższego stopnia uniesierii zapae 
łom religiynym; wołali: „Oto biały pałac Kozro= 
esa! oto obietnica posłańca bozkiego!” Ci nikczes 
mni i ubodzy łupieźcy z pustyni, byli nagle 
wzbogaceni, nad wszelkie swoje spodziewanie; 
albo nawet rozumienie. Kaźda izba stawiła skarb 
albo sztucznie ukryty, ałbo okazale rozłożony; 
złoto i srebro, stroje rozmaite i kosztowne śsprzęż 
ty, przewyższały (powiada Albufeda) , wszyst= 
ko, coby imaginacya mogła ocenić lub zliczyć. 
Jeden z appartamentów tego pałacu był ozdobio*. 
ny kobiercem jedwabnym, długim łokci 60 i ty- 
leż szerokim. Wnętrze jego wyóbrażało jakiś ray 
albo ogród: kwiaty, owoce i krzewy, były wyro= 
bione ze złotych haftów i z kolorów drógich 
kamieni, a naokoło było ono otoczone różnobar= 
wnym i lśniącym się obrąbkiem. 

„„Obeyrzawszy zwaliska Ktezyfonu, udałem 
śię na mieysce greckiego miasta% niegdyś tak 
wspaniałego i ladnego; za każdym krokiem ; 

nadarzała się mi okoliczność do rozmyślania nad 
smutną spustoszenia sceną, która się oczom mo 
jm stawiła z tak daleka, jak tylko zdołał wzrok 
móy zasięgnąć. Czas, przemoc i częste wylewy 


wszystko dcszczętu zniszczyły. Napróżnom szu- 
kał pomników, kolumn, wodociągów, budowli: 
różnego gatunku cegły zmieszane z kupami sło- 

my, dachówki polewane i garncarskie naczynia 
wszelkich kolorów , a mianowicie bł ękitnego ;, 
kamienie wapienne, Żwir i granit; | mienie 
krzemieniste, konchy i wielki zbiór różnych i- 
stot szklistych i saletrzanych , oto są rzeczy, je- 
dyne rzeczy, składające zabytek tego wszystkie- 
go, co składało budowę Seleucyi, niegdyś tak 
świetney i wspaniałey. Nie ma ani jedney całey 
budowli; nędzne ostatki muru, i kilka części ja= 
kieyś zruynowaney budowy z cegły, są jedyne- 
mi znakami, dającemi poznać przeyście owych 
niszczycielów , a pobudzającemi nas do ciężkie- 
go, w milczeniu i samotności, westchnienia nad u- 
padłą i zniknioną wielkością. Podróżnik mając 
się udawać do Kiezyfonu, POVA pierwiey 
zwiedzić Seleucyq, a idąc taką drogą, nie będzie 
musiał spotykać nic takiego, coby wpołowie mo- 
gło być tak zdumiewającóm , jak owa rkada, 
którey sam widok zniewala go do zatrzymania 
się, a która w tey części Świata jest zapewne 
jedyną , pod względem piękności architektoni- 
czney. 

„Chociaż wędrownicy, którzy przedtym zwie- 
dzili to mieysce, nic nie mówią o ruinach , cią- 
gnących się wzdłuż rzeki; nie waham się atoli 
opisać szczątków mostu , który musiał kiedyś 
łączyć dwa miasta: o czem można wnosić z wiel- 
kiey ilości starych materyałów, nagromadzonych 
na jedney i drugiey stronie rzeki, a składających 
"się z cegły paloney w ogniu, robioney z gliny 
* białey, oraz można o tém wnosić z wielkiego mnó= 


stwa szczątków robot podwodnych , takoż z ce- 
gły. Niewielka rzeki głębokość dała mi sposo- 
buość szczegółowego tych przedmiotów obeyrze= 
nia, i skłoniła mię użyć pomocy nurków, któ- 
rzy ustawicznie przynosili mi cegły, bądź całe, 
bądź rozbite, a godne uwagi przez swoję twar= 
dość. Kończę na tém, iż te ułamki muru, znay- 
dujące się teraz w głębi rzeki, musiały koniecz- 
nie należeć do takiego gmachu, który dopierom 
opisał. 
P. Mignan powiada, iż w marcu 1812 roku, 
w mieyscu nazywanćm od mieszkańców /7a0- 
mania, a leżącóm nad rzeką, w dosyć znaczney 
odległości poniżey tych ruin, ekwipaź jednego 
statku , rąbiąc drzewo do Bagdadu , znalazł 
kawałki srebra, które się dały postrzedz na po- 
wierzchni brzegow rzeki, a zatóm, które były 
na wierzch wyrzucone przez działanie potoku. 
_ Wczasie rozdzielenia tego nowo nabytego skar- 
bu, powstała między tymi ludźmi kłótnia; wte- 
dy, jeden z ich przybiegł do Bagdadu , i 
uwiadomił o tém officyalistów Baszy, Ci zaraz 
wysłali tam ludzi, którzy , po uczynieniu śledz- 
twa, znaleźli i zsobą zabrali od sześciu do siedmiu 
set sztabek srebra, które miały jeden cal i półto-, 
ra cala długości, oraz naczynie gliniane, zawie- 
rające w sobie więcey dwóch tysięcy medalow 
ateńskich , srebrnych; wielką ich część zaraz 
kupił był nieboszczyk P. Rich, rezydent kom- 
panii indyyskiey w Bagdadzie. Rząd potym je 
odkupił, i są one teraz złożone w muzeum W. 
/ Brytanii. Nie znaleziono żadnego medalu w zło- 
cie i srebrze. Wszystko to było schowane w skar- 


bie Abdallącha Baszy. 


Ale czas udać się do Bagdadu , dokąd 
sutor przybył dnia 8 listopada. Daje on nam 
krótkie, lecz interessujące, opisanie tego miasta 
Kalifów, i kończy je w ten sposób: „Przyjemność; 
którey doznałem podczas tych krótkich moich 
wycieczek, tak w samćm mieście, jako i w okoli- 
cach, była bardzo zmnicyszoną, gdym postrzegł 
mnóstwo tułaczów, leżących wzdłuź ulic, oweto 
ofiary ubóstwa, choroby. i głodu; kobićty idzie- ` 
ci prawdziwie były przedmiotem godnym polito= 
wania, w stanie zupełney nagości. Nigdym nie wi- 
dział tak smutnego przykładu nędzy. 

Od Bagdadu do Babilonu jest tylko pięć- 
dziesiąt mil odległości, którą łatwo przebyć we 
dwa dni. Tam, olbrzymia rozległość ruin pra» 
wie zadumieniem i osłupiałością uderza imagi= 
nacyą Pana ZMignan: pomimo to jednak, zajął się 
on wytrwale około przeglądania nayciekawszych 
rzeczy, Wypadek jego poszukiwań i śledzeń nie 
wiele nam udziela takich artykułow , któreby 
nie były już opisywane przez P. Rich i innych 
antorów; trzeba więc przestać na faktach iwnio- 
skach, które maja pewną wartość przez swoję no~“ 
wość. ; ; 

O rzekach. powiada P. Mignàan: 

„, Byłem szczególniey uderzony mocą 1 by- 
strością Zufratu w Hillah , ponieważ słysza- ' 
łem powszechnie mówiących , że Zygr płynie 
bystrzey. To mniemanie nie jest prawdziwćm , 
gdyż w chwili, w którey piszę, Zufraź odbywa 

'swóy bieg z szybkością półczwarta węzła na go= 
dzinę, gdy tymczasem Tygr zaledwo trzy wę- 
zły. Z domu, gdzie mieszkałem, wyraźnie mogłem 
słyszeć szum wody płynącey pod mostem, od 
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którego byłem oddalony na ćwierć mili ; gdy 
przeciwnie nigdy go słyszeć nie można w Rag- 
dadzie, nawet w domach , stojących na brzegu 
rzeki, i wprost naprzeciw pływającego mostu. 
Ztąd wniosłem, że nietrafnie nadany Zufratowi 
epitet, jest wcale niewłaściwy. ” 

O mieyscu, w którćm zwaliska rokowały na- 
grodę pracom badawczym, donosi nam P. Mig- 
nan: ,„Użyłem trzydziestu ludzi do oczyszczenia 
zwalisk z gruzu, i kopiąc wzdłuź zachodniey ich 
części , na dwadzieścia stop głębokości, znalezli- 
śmy cegły, które niez wapnem, lecz z jakimś kle- 
jem były użyte. łatwom je oddzielał, jednę od 
drugiey, narzędziem podobném do rydłówki. Na 
- nich są napisy w kształcie klina, różniące się mię- 
dzy sobą liczbą wierszy, która jest od trzech do 
dziesięciu; liczba trzech wierszy jest pospoliłszą , 
a dziesięciu rzadszą. Napisy te na owych cegłach 
są wyryte głębiey, a niżeli te, które dotąd widzia- 
łem. Znalazłem jednę cegłę, która miała na sobie 
napis babiloński, z wierzchu i po bokach, lecz się 
rozbiła, na nieszczęście; nie widząc nigdy, inie 
słysząc o podobney inney, uważam tamtą za jedy- 
ny kawałek starożytnego zabytku. Znalazłem takoż 
ułomek płaskiey ozdoby, ułomek głazu wapien- 
nego, powleczonego emalią ciemną na stronie 
wierzchniey , i mającego jakąś figurę wypukło- 
rźniętą, dosyć pięknie zrobioną: co dowodzi, że 
Babilończycy doskonale znali sztukę emaliowa- 
nia. (Annales des F'oyages). 
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SZCZEGÓŁY STATYSTYCZNE. 


STATYSTYKA CELNIRYSZYCH RELIGIY NA KULI 
ZIEMSKIEY. 


. Nie można nic pewnego powiedzieć o liczbie 
wyznawców kaźdey religii, teraz istniejącey na 
kuli ziemskiey. Zle zrazamiana gorliwość pobu- 
dza rozmaite wyznania do zbytecznego przesa- 
dzania ich liczby, tak, że zdaje się miał słuszność 
Seneka powiedzieć, iż wielkie powiększenie za- 
wsze jest znakiem złey sprawy. Filozofowie, 
zwłaszcza przy końcu 1869 wieku, śmieszną przy- 
wiązywali wagę do przesadzania liczby muzuł- 
manów i pogan. Liczba tych ostatnich była także 
niezmiernie przesadzaną za dni naszych przez 
missyonarzy protestantów w rozmaitych ogło- 
szonych tablicach. Bardziey biegli w swyen do- 
gmatach, jak w rachunku skomplikowanym, któ= 
rego wymaga rozwiązanie tego zadania, ducho- 
wni ci nie powątpiwali nawet o trudnościach, 
które mi przychodziło pokonywać, ażeby mieć ich 
oszacowanie na zasadach, jeżeli nie pewnych, te- 
„dy przynaymniey zbliżonych do prawdy. Długie 
poszukiwania, którym się poświęciłem (*) dla po- 
znania liczby zbliżoney ludów mówiących ró- 
Żnemi językami na kuli ziemskiey, oraz dlą ożna- 
czenia ludności państw rozmaitych dostarczyły 
mi zbioru faktów dosyć licznych, tak, iż nie 


(5) P. Balbi: 
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sądzę, abym się zbytecznie oddalił od rzeczywi- 
stości, podając sumimy następne, które nie są, a= 
ni bydź mogą, niczém innćm jak tylko prostém 
pr OE 


Chrystyanizm. i 


Kościoł łaciński albo zachodni . , 13g,000;000, 
Kościoł grecki albo wschodni . . 62,000,000, 

Związki protestanckie ze wszystkie= 
mi poddziałami. , . « =- . . . 5910003000; 
ZZ Ogół 260,000,000, 


dudeizm naywięcey . . « ss... 4,000,000. 
Mahometanizm . . . . « « . « « « «. 96,000,000, 
Bramanizm , - « + «: 1:32 » . « « 60,000,000, 
Buddyzm ze wszystkiemi gałęzia- | 

y7 KA 5 

Miswemi s. sę + + « « 170,000,000, 
Religie Konfucyusza, Siento, cześć 
duchów, Religia Sikhsów,Ma- ZZA 

gizm,it.d.i Fetyzm, it.d. . 147,000;000. 


Ogół wszystkich religiy 737000000. 


Następującą tablicę ułożyliśmy dla porówna- 
nia naszego rachunku, z rachunkiem niektórych 
nayznakomitszych jeografów, wszystkie te wyra- 
chowania mogą bydź uważane za współcześne, bo 
dwa naydawnieysze Malte-Bruna i P. Graberg 
sięgają tylko roku 1810 1 1813, a PP. Walkenae- 
ra i Eyries w nowey edycyi Piąkertona, oraz 
Hassela, są Z r. 1817, 


581 


Chrystyanizm ze 
wszystkiemi AL - - 
Malte-Brun | Graberg. | Pinkerton. Hassell Ba l bi 

swemigałęzia: 
mi ..... |228,000,000|236,000,000/2355,000000 25800000 O EeJ000 
Jndeizm. . . . . 5,000,000| 5,000,000) 5,000,000| 53,950,000] 4,000,000 
Iślamizm .. . . |110;000,000|120;000,000|120,000,000|120,000,000| 06,000,000 
Bramanizm . .. | 60;000,000| 60,000,000| 60,000,000|11:,3555,000| 60,000,000 


Buddyzm .. .. l:50,000,000|150,000,000|180,000,000|515,977,000|170;000,000 


Wszystkie inne 


_ Religie .. . |100,800,000 115,000;000|100,000,000|154,490,000|147,000;000 


Su 


Ogół |655,000, 000/6860 000, 0,000700, 000,000|96 63 


2.000 1757. ,060,000 
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Ludność osad Kompanii Rossyysko-.4me- 
rykańskiey w 1828 roku była 10,421 dusz; 
w tey liczbie Rossyan 545, Kreołów 865, Ale- 
utów iinnych 4,5ga1 płci obojey. N.J. 


S onramen aeaee 


PAMIĄTKI HISTORYCZNE, 


Do tego tomu przydany jest rysunek litogra- 
fowany Pamiętnika Zołkiewskiego FP. H. K., 
znaydujący się na drodze z Mohilewa nad 
Dniestrem, na siódmey wiorście, jadąc do mia- 
steczka Bolcy,w obwodzie Bessarabskim , przez 
JW. Jenerala 7ymana, na mieyscu zdjęty, i dla 
umieszczenia w Dzieńniku wileńskim redakcyi u- 
dzielony. Przy oświadczeniu wdzięczności JW. 
Jeneriłowi, za ozdobienie Dzieńnika rzeczami tak 
obchodzącemi ciekawość ; redakcya spodziewa 
się, że wydanie tego rysunku na świat, nie.dla je- 
dnego stanie się zachętą do czynienia poszukiwań 
o czasie jego wzniesienia i dalszych do tego na- 
leżących szczegółach, osobliwie dla mieszkających 
w okolicach przylegleyszych mieyscu , nie mniey 
teź po archiwach familiynych i rękopismach, a 
których ogłoszenie , pożądaną nader staćby się 
mogło rzeczą we względzie historyi krajowey. 


